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BROŃ POTĘPIONA.

I
stnieje książka, którą ongi rozszerzano na zie­
miach polskich, a która w krótkich pytaniach i od­
powiedziach dawała pogląd na całokształt nauki 
socjalistycznej, Czerwony katechizm. W pierw- 

szem pytaniu i odpowiedzi na nie czytamy: Dzi­
siejsze społeczeństwo dzieli się na biednych i boga­
tych, na wyzyski­
wanych i wyzy­
skiwaczy. Dwa są 
wrogie sobie obo­
zy: -burżujów, Ł j. 
wszystkich łych, 
którzy posiadają 
znaczniejszą wła­
sność, n. p. fabry- 
kanci, kapitaliści, 
obszarnicy,,, oraz 
proletarjatu, to 
znaczy tych lu­
dzi, którzy po za 
przedmiotami co­
dziennego użytku 
nie mają żadnej 
własności i utrzy 
mują się wyłącz­
nie z pracy.

Między temi 
dwiema klasami 
ludzi, mówi socja­
lizm, niema nic 
wspólnego; one są 
sobie wrogami; 
pomiędzy niemi
musi być prowadzona nieubłagana walka, tak zwana 
walka klas.

Kto w niej zwycięży? Proletarjat, wołają, od­
niesie zwycięstwo, bo jest liczniejszy i silniejszy. 
On zniszczy ostatecznie burżuazję czyli klasy za­
możnych, oswobodzi proletarjat czyli lud pracujący 
od ich ucisku i raj stworzy na ziemi.

Ta wymyślona różnica między ludźmi jest wy­
mysłem fałszywym, przewrotnym; mamy szereg lu­
dzi, których ani bogatymi ani biednymi nazwać nie 
można, przytem ta walka klas szkodę przynosi pań­

Niewierny Tomasz.

stwu, narodowi oraz robotnikom samym. Rozpętała 
się ta walka na dobre w Rosji — i jakiż jej skutek? 
Roznieciła w duszach pożar nienawiści tak strasznej, 
że bledną wobec niej zbrodnie dawnych wieków, 
zniweczyła ład społeczny, rozprzęgła organizację na­
rodu i zaprowadziła wszystkich do wspólnej prze­

paści anarchji. A 
u nas w Poisce 
czyż nie podko­
puje także pod­
staw budującego 
się państwa ta 
wałka klas której 
objawem mnożące 
się w zastrasza­
jący sposób straj­
ki? Strajki, urzą­
dzane nie dla po­
lepszenia doli ro­
botnika, ale w tym 
celu, aby utrzy­
mać w nastroju 
nienawistnym sze­
rokie warstwy lu­
du oraz burzyć 
istniejący ład i po­
rządek,

Kto cierpi naj­
więcej, gdy przez 
strajki jest brak 
i żywności, i wę­
gla, i odzieży? Lud 
ubogi i pracujący.

Ale o to właśnie chodzi tyra nowoozesnym uwodzi­
cielom. Doprowadzić naród do rozpaczy, popchnąć 
go do zburzenia obecnego porządku świata.

Popierają tę walkę klas przedewszystkiem Ży­
dzi; oni, którzy dla siebie uprawiają budującą soli­
darność wszystkich klas i stanów, którzy się wza­
jemnie wspierają, kapitaliści i robotnicy i sobie na­
wzajem ustępują, na3 Polaków pragną pokłócić, aby 
potem tem łatwiej wyzyskać nas, jak to się sta,o 
w Rosji, gdzie w rządach Żydzi prym wiodąc, mil- 
jony do 3wojej kieszeni wsuwają.
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Kościół święty, wiara katolicka inaczej przed­
stawia ten stosunek właścicieli do robotników. 
Leon XIII potępiając w encyklice o sprawie robot­
niczej hasło walki klasowej, powiada, że nie w alka, 
lecz harmonja i zgoda między poszcze­
gólne m i warstwami narodu jest stanem pra­
widłowym.

»Wielki błąd tkwi w tem mylnem zapatrywa­
niu, że dwa stany z natury są wrogie sobie, jakoby 
natura była zaprawiła bogatych i ubogich do oręż­
nego ścierania się w uporczywej walce, A dzieje 
się właśnie odwrotnie. Jak w ciele tak zgadzają się 
z sobą rozmaite członki, że istnieje we wzajemnym

stosunku kształtów prawidłowość i miara; podobnie 
każę natura, aby obie owe warstwy zgodnie przy­
stawały do siebie i równoważyły się nawzajem. By­
najmniej nie obędzie się jedno bez drugiego: nie 
może istnieć kapitał bez pracy, ani praca bez ka­
pitału. Ze zgody rodzi się piękność rzeczy i porzą­
dek, z walki zaś ustawicznej pochodzą 
zamieszki i potworne zdziczenie*.

Wedle nauki najwyższego Zwierzchnika Ko­
ścioła żaden prawy chrześcijanin w.e może głosić 
walki klasowej czyli siać nienawiść klasową. Kto 
to czyni, ten już nie stoi na gruncie zasad chrze­
ścijańskich.

O wiośnie.
A w tej mojej

wsi z wiosenki
Wszystko wokół gra! 
Wydzwaniają wierzbne pęki 
Różne śpiewki a piosenki,
Huka bór: hu! ha i

Zielony!
Huka bór: hu! ha!

Leci echem.
W krąg wesele!

Kiej na jaki ślub!
Orają żaby, buczą, trzmiele! 
Dokoiuśka wonne ziele,
Wonny drzewin czub,

Śmiejący!
Wonny drzewin czub!

A nad polem,
Hej u drogi, 

Gdzie ozimy łan,
Do brzezinka, do niebogi,
Miody świerczak sunął z nogi! 
Poszli społem w tan —

Hulają!
Poszli społem w tan!

Zdała stary las — ■
Wspomniał dawne lata swoje, 
Skrzyknął grajków na pokoje, 
Wziął się pod bok w pas —

l śpiewa!
Wziął się pod bok w pas! 

Śpiewa... śpiewa,
Pokrzykuje 

Słonkiem, tęczą pobrzękuje,
A przed skrzypkiem przykazuje: 
Takiego mi graj!

ja płacę!
Takiego mi graj!

A w tej mojej
Wsi o wiośnie, 

Wszystko szczęściem gra! 
Wszystkim raźnie a radośnie, 
Nawet bociek w ej na sośnie 
Swoje gniazdo ma,

Szczęśliwy!
Swoje gniazdo ma!

Kazimierz Laskowski.

Dwadzieścia lat przy stoliku redaktorskim.
Z okazji 25-Ietniego jubileuszu „Przewodnika Katoi.4'. 

Skreślił
X. józef Kłos,

wieloletni redaktor »Przewodnika*.

VIII.
Przykra wspomnienie. > Postąp. w zatargu z Arcybiskupem.__ »Prze- 
wodnik* a secesja. Walka w Towarzystwie Rzemieślników o »Przewoi- 
ńika*. Stanowisko >Przewodnika* w zatargu i Pobudki Arcybiskupa.

,. .»Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie!*.,.
, Święte twoje słowa, poeto Malczewski, których 

prawdziwość i ja"pozna’em w kierownictwie »Prze­
wodnika*.

Mieliśmy prawie ogólne uznanie, czytelnicy byli 
zadowoleni z redakcji, liczba abonentów rosła, czy­
sty zysk pieniężny stawał się coraz większym.

A jednak że to gdzie róża, taln zwykle bywa 
kolec, więc w jasnych dziejach ^Przewodnika* także 
musiała się znaleźć plamka.

Uważam jako taką przykre wspomnienie walki, 
którą inusiał toczyć »Przewodnik«, dzięki Bogu, że tyl­
ko w jednym jedynym roku swojego życia, ze swoimi.

Czy pisać o tem? Ozy odnawiać stare rany? 
Czy raczej nie rzucić na to co było zasłony? Ró­
żne się myśli snują po głowie. AleĆ przypominam 
sobie, że piszę dzieje »Przewodnika*, a więc kawałek 
dziejów naszej dzielnicy, a kto pisze historię, nie 
powinien zamilczeć ważniejszych zdarzeń. Więc by­
lebym nikogo nie uraził, a takiego zamiaru, widzi 
Bóg, nie mam, toć pewnie nie zgrzeszę, gdy i tę 
uczynię wzmiankę.

Było to w roku 1898. Zmagania się ^ludowców* 
z ługodoweami*, o których już była mowa, .trwające 
od kilku lat, dochodziło w owym roku prawie do 
szczytu napięcia. Mam wrażenie, patrząc dziś na tę 
walię z daleka, że walczykT się wtedy i targało siły, 
przydatne na inne walki, niewiedzieć bardzo o co. Ala 
w zacietrzewieniu, jakie każda walka wywołuje, robi 
się często przeciwnikowi coś na złość i podnosi za­
rzuty, o którychby się w spokojnych warunkach nie 
pomyślało. Hetmanił ludowcom w tej walce, jak już 
się powiedziało, »Orędownik«. Ala wycieczki pod­
jazdowe, dokucsliwe podejmował >Postęp<. On to 
niezawodnie w tem roznamiętnieniu wojennęm, która 
każę bić przeciwnika, gdzie się da, pozwolił sobie 
na szereg artykułów, skierowanych przeciwko nasze­
mu Arcypasterzowi, jako też przeciwko biskupom 
i duchowieństwu w ogólności, która naprawdę tru­
dno, już było pogodzię ze stanowiskiem pisma kato­
lickiego. Nie cheę ja tutaj, aby nie budzić najmniej­
szego nawet pozoru, jakobym przejęty był jeszcze 
dzisiaj uprzedzeniom do ówczesnego »Postępu«, stre­
szczać owych artykułów ani wyrywać z nich poje­
dynczych a najsoczystszych zdań. Nie chcę rów-
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Eież twierdzić, że wszystkie kroki, podejmowane 
z przociwnej strony, u tak zwanych ugodowców, 
były zawsze rozczulająco mądre i dyktowane naj­
czystsza, chrześcijańską miłością. Ale mimo wszyst­
ko, team wrażenie, iż ^Pcstęp*, wydawszy pewne 
hasło walki przeciwko politycznemu przeciwnikowi, 
za którego uważał Arcybiskupa i przeważną część 
duchowieństwa, nie utrzymał się na torach walki 
politycznej, lecz przeniósł ją niebacznie w dziedzinę 
religijna, która powinna być zawsze zasłonięta od 
wichrów i huraganów' walk ftrcnniczych. W dodatku 
wysunął *Postęp< już wtedy na pierwszy plan tak 
bardzo niebezpieczne wałki klasowe: lud, robotnika, 
warstwy niższe zaprawiał niechęcią do wszystkich 
warstw wyższych, którym wypowiadał wojnę.

Na dc miar złego jakieś licho pokusiło »Postęp*, 
że rzucił straszną obelgę na ogół biskupów galicyj­
skich, a nawet, w artykule >0 papieżu na indeksie* 
w sposób niezmiernie ubliżający targnął się na Ojca 
śwr. Ta ostatnia kropla przebrała miarkę. Arcypa- 
sterz, choć z ciężkiem sercem jak to łatwo zrozu­
mieć, zdobył się na niezwykły krok. Oto ogłosił 
w łPrzewodniku* i w innych gazetach list swój, 
który już dawniej był wystosował do redaktora 
»Postępu« z upomnieniem, i drugie pismo, wykazu­
jące, że w »Postępie* wieje duch niekatolicki i wprost 
wrogi Kościołowi. Niestety »Pcstęp« w odpowiedzi 
pogardliwie zlekceważył arcypasterskie upomnienie.

Strasznie niemiłe "skutki wywołał w społeczeń­
stwie ów zatarg między władzą duchowną a >Po- 
slępem* i sOrędownikiem*. Powstały dwa obozy, 
z których jeden słał do Arcypasterza, bądź jakbądź 
znieważanego dotkliwie, adresy pełne oburzenia na 
pcstępowsnTe prasy ludowej, drugi, pouczany odpo­
wiednio przsz tę prasę, twierdził, ża Arcybiskupowi 
chodzi tylko o ubicie pisma »ludowego*.

A >Przewodnik< jakie w tej walce zajmował 
stanowisko?

Już na kilka tygodni przed tem starciem łPrze­
wodnik* naraził się ludowcom i ich przywódzcom. 
Oto pod koniec czerwca owego roku przypadały 
wybory do parlamentu. Nasze władze wyborcze 
ustawiły listę kandydatów, a jako kandydata na po­
sła poznańskiego postawiły radcę Stanisława Mot- 
tego. »Przewodnik Katolicki* umieścił, co przecież 
było prostą rzeczą, w swoich wiadomościach bieżą­
cych tę listę, którą mu nadesłano z dopiskiem, że 
na tych kandydatów każdy prawy Polak głosować 
zobowiązany. I to przecież było w porządku. Ba, 
ale ludowcy urządzili wówczas secesję i postawili 
wbrew komitetowi wyborczemu swojego kandydata 
w osobie mistrza szewskiego (przepraszam, dzisiaj 
mówi się: obuwniczego) Franciszka Andrzejewskie- 
go. Spadł tedy grad >wymówek« na >Przewcdnika«, 
że staje na poprzek zamiarom ludowców, sOrędo­
wnik* umieścił nawet zmyśloną zupełnie wiadomość, 
jakoby redaktor »Przewodnika< kościoła nadużył 
do agitacji wyborczej i rozdawał w kościele na ze­
braniu różańcowem czy też Matek chrześcijańskich 
nieprzyjemne im kartki wyborcze. Nie było w tam ani 
krzty prawdy. Zanosiło się nawet na proces, ale przed 
sędzią polubownym przyszło szczęśliwie do ugody.

Mimo to na >Przewodniku« skrupiła się nieła­
ska politycznych przeciwników w inny sposób.

Byłem wówczas wicepatronem Towarzystwa 
Rzemieślników. W czytelni tego Towarzystwa abo- 
nowano także dla użytku członków dwa egzemplarze 

, » Przewodnika*. Abonowało się zasadniczo pisma nie­
polityczne. Wobeeutanowiska ^Przewodnika* i jego 
(redaktora w sprawie owej secesji powstało wielkie py- 
‘taniepczy »Prz«wodaik<jeĘt pismem politrcznem czy

nie? i w następstwie czy można go nadal cierpieć 
w czytelni czy też trzeba go wyrzucić? Poświęcono 
coś Owa zebrania na roztrząsanie tej sprawy. Będąc 
wicepatronem, a zarazem osobiście interesowanym 
nie zabierałem osobiście głosu, nie pomnę już nawet, 
jaka była ostateczna uchwała, czy >Przewodnika* 
sromotnie >wywalono« czy też uratowano jego ho­
nor i zatrzymano go w czytelni. To tylko pamię­
tam, żo na owych posiedzeniach rozprawiano z ta­
kim ogniem i z takiem roznamiętmeniem, jakoby 
chodziło co najmniej o pytanie, czy zawrzeć pokój 
z bolszewikami czy nie. Ot zwyczajnie, owo nie­
wielkie towarzystwo było obrazem całego społeczeń­
stwa, zwalczającego się w dwóch wrogich obozach.

I w takich to warunkach wybuchł ów konflikt 
»Postępu« i stojącego za nim »Orędownika« z wła­
dzą duchowną.

^Przewodnik* prostował w pierwszych tygod­
niach tej wojny domowej fałsze, odpierał zarzuty. 
Chcąc uniknąć jawnej walki, nie wymienialiśmy 
nawet >Postępu« z imienia. Chodziło przecież 
o rzecz, a nie o piętnowanie ludzi. Natomiast 
>Pcstęp«, rozumiejący dobrze z naszego pisania, 
do kogo się piło, nie szczędził nam ostrych ata­
ków, zarzucając nam przedewszystkiem. że zamie­
niamy -Przewodnika* z pisma religijnego w pismo 
polityczne, i to, co było wówczas wyrazem ostat­
niego upadku, w pismo ^dworskie*, to znaczy o kie­
runku ugodowym. Dopiero po jakimś wybitnie na­
pastliwym artykule, któryby mógł zburzyć całą za­
sadę katolicką, nazwaliśmy >Postęp* po imieniu. 
Odtąd też toczyła się już otwarta wojna. Broń w tej 
walce nie była,"co prawda, równa, bo on mógł, będąc 
pismem codziennem łupić nas codzień, podczas gdy 
my mogliśmy się odmachnąć tylko raz w tygodniu. 
Ale łPrzewodnik* nie miał przecież interesu, aby 
walkę tę przeciągać w nieskończoność; więc wystar­
czyło nam stwierdzić główne podstawy, przeciwko 
którym kierował się zamach »Postępu«, by potem już 
milczeniem doprowadzać do ukojenia wzburzone fale.

Ale pomruki tej burzy długo jeszcze było słychać.
We wrześniu wybiera się Arcybiskup do Rzy­

mu, ad ii mi na Apostolorum, celem złożenia 
Ojcu św. sprawozdania ze stanu diecezji. Na poże­
gnanie wydalę list pasterski do wiernych, w którym 
zarządza uroczyste nabożeństwo do św. Michała 
Archanioła, jako potężnego opiekuna Kościoła; wspo­
mina w tym liście o zdradzieckich pokusach sze­
rzonych »przez słowa lub pisma Kościołowi 
wrogie* i wyraża nadzieję, że owieczki jego »obro- 
nią się od wszystkich na nie zastawianych sideł*. 
Do Rzymu poiecił mi Arcypasterz przysłać sobie 
wiadomości o stanie naszej walki domowej. Uczy­
niłem to. W odpowiedzi na mój lisi pizze rai Arcy­
biskup z Rzymu pod dniem 31 października: 
>W sprawie »Postępu* zrobiłem to, co uważałem za 
obowiązek sumienia. Każdą dobrą sprawę gubiono 
kompromisami ze złem, obawą nazwania czarneni 
tego co niem jest. Dzieje Kościoła niejeden na to 
mają dowód. Gdzież mają wierni zakłopotani znaleźć 
dyrektywę, jeżelibyśmy nie mieii posiadać odwagi wy­
stąpienia przeciwko temu, co z zasadą katchcką nie­
zgodne, a więc w następstwach zgubnem by musi...*

Oto jak szlachetnymi pobudkami kierował się 
Arcybiskup w tej przykrej walce, której oby nigdy
nie było. . , ■ . 5

Wszakżeż była to waśń między dziećmi jeunej 
matki, której dobra zapewne wszystkie pragnęły w ró­
wnej mierze. Czemuż wypełzła z czeluści piekielnych?

Nie byłbym potrzebował jej opisywać...
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MARYNARKA POLSKA.
Tętniała i jęczała ziemia, jakby z niej glos wycho-
* dził, kiedy husarz polski, dragon, a później ułan 
ruszali do ataku; niczem im były okopy, wąwozy, 
najeżone armatami, niczem rzeki, a nawet cieśniny 
morskie: wszystkie przeszkody zostawiali w tyle, 
wrogów zaś kładli pokotem, Tylko wobec morza 
Polak szuł się nieswój, obcy to był mu i groźny ży­
wioł, z którym radzić sobie nie umiał. Wprawdzie 
przepłynął pod wodzą Czarnieckiego (r. 1658) cie­
śninę morską i wydostał się na wyspę Alsen w Da- 
nji, nie była to jednak przeprawa na okrętach, ale 
pochód — wpław — na koniach, z łaski Opatrz­
ności szczęśliwie odbyty. Okrętów swoich już wtedy 
Polska nie posiadała. Powiadamy »już<, bo przed 
laty było inaczej.

wojnę z Moskwą, a ta orężem zagranicznym rąbała 
sobie okienko w stronę Europy, sadowiąc się nad 
Bałtykiem i gromiąc kawalerów mieczowych, którzy 
wstąpili z Polską w przymierze. Szły morzem dla 
Moskwy okręty różnych nacyj czyli narodów, ciężko 
ładowne bronią, a Polska ich przychwycić nie mo­
gła, bo nie miała, nawet barki. Wszczęto alarm: 
tworzyć flotę wojenną! Król Zygmunt do Gdań­
szczan się zwrócił z nakazem, aby statki kupieckie 
zbroili, a na każdym ze 30 ustawili armat wielo- 
funtowych. Ale chytre kupczyki odmowną dali od­
powiedź. Mieli bowiem interes w tej wojnie, okręty 
obce zawijały do ich portu, a złe języki pTotły, że 
Gdańsk oręż przemycał dla cara. Jednakowóż król 
nie odstąpił od zamiaru utworzenia floty, ale ina-

NA 'NĄyALI S
iłpfie&uókin Frrtf ÓajiSOID SVWCO: 
itiera if-Ofto!

Bitwa morska Holendrów ze Szwedami w roku 1658.
(Pairz art Szlachcic polski w biiwie na morzu )

Po zawarciu pokoju z Krzyżakami r. 1466 
otworzyła się Polsce na ścieźaj droga przez Prusy 
Królewskie i Wisłę do morza. Zdawałoby się, że 
król z całego kraju zawezwać każę drwali i cieśli, 
aby rąbali i ciosali budulec na okręty, bo cóż to za 
potęga panowanie na morza! Tymczasem działo 
się inaczej zgoła. Miał ci Gdańsk swoją flotę, miał 
ci ją także książę pruski, co to hołd królowi na­
szemu składał, mieli ją kawalerowie mieczowi, nie 
mówiąc o Szwedach i Duńczykach, z Polski zaś 
szlachta jeno zboże i drzewo i smołę wysyłała do 
morza, a ktoby towar brał, na czyje okręty łado­
wał i dokąd, było jej obojętne. Królowie i hetmani 
zajęci byli wojnami na wschodzie. Turek, Tatarzyn, 
Wołoch czyli Rumun i Moskwiczyn usiedzieć nie 
mogli i roku, aby czegoś nie skubnąć z gniazda 
polskiego. Walczyła więc Polska na lądzie, ale na 
morzu nie miała nic, sprawy morskie nie istniały 
dla niej aż do roku mniej więcej 1556. Wtedy do­
piero spostrzegł się król Zygmunt August, że mu 
flota potrzebna, a czemu? Bo prowadził uciążliwą

czej zabrał się do dzieła. Najęto kaprów czyli kor­
sarzy, którzy trudnili się chwytaniem okrętów i za­
bieraniem ich zawartości. Kaprowie byli to jakby 
przedsiębiorcy morscy pod opieką królewską; dzie­
więć dziesiątych łupu szło dla nich, s tylko dzie­
siąta cząstka wzbogacała skarbiec królewski. Tak 
tedy z polecenia króla ukazały się r. 1556 trzy pol­
skie okręty wojenne, a potem liczba ich urosła aż 
do 18-u, pierwszym admirałem tej flotylli był To­
masz Sierpinek. Nieznośnie odczuli ruchy floty 
polskiej gdańszczanie, gdyż utrudniono im ogrom­
nie komunikację z obcymi I wrogami, a kaprowie 
junacy wysoko w samym Gdańsku nosy zadzierali, 
czując się być bezpieczni pod strażą majestatu kró­
lewskiego. Wściekłość iście krzyżacka ogarnęła 
w końcu gdańskie szumowiny; z błahego powodu 
(kradzież kur czy też bójka uliczna) porwali kaprów 
do ciemnicy i zasądzili 11-u na śmierć, a byli wśród 
skazanych chłopcy 14-letni, poczem jakby upojeni 
zapachem krwi, głowy nieszczęśników owiązali słomą 
i zatknęli ku pośmiewisku tłumu na bramach miasta.
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(łdańslc w 17-łym wieku.

cóz na to &rói Zygmunt August? Wysłał ko- 
mtóję a Karakowskiai,'biskupem, aa Czele, aby osą- 
dziła wedle prawa sprawców ohydnego mordu. Za* 
warJy się bramy Gdańska przed nimi, a kiedy już 
wyszli rajcowie, to w celu przekupienia biskupa, 
nie zważając na jego suknię duchowną, dawali mu 
15 tysięcy złotych polskich podarku. Odrzucił ze 
wstrętem wysłannik królewski ten ubliżający mu po­
darek i zagroziwszy strasznemi
karami, wrócił do króla.

Wiecie, jak się skończyła 
cała sprawa? Strwożony Gdańsk 
posłał najprzedniejszych rajców 
do Zygmunta Augusta i ci padt- 
szy do nóg publicznie wobec 
króla i senatorów, uzyskali dla 
miasta przebaczenie. Co więcej, 
pobłażliwy król wyrzekł się floty 
swojej, a gdańszczanie obiecali 
mu złożyć okup 100 tys. złp. 
wzamiau.

Al© hasło było już dane: 
polska flota' Głos powszechny 
domagał jej się zarówno jak 
armji. Pierwszy Karnkowski, . 
prymas, kreśli w krótkości pra­
wo morskie, jaki© Polska posia­
dać powinna, a oczywista, że 
wraz z prawem ~~ strażników 
tegoż — dzielnych kaprów, ka­
pitanów i admirałów na obron­
nych statkach. Kiedy po śmierci 
Zygmunta Augusta szlachta przy­
wołuje na tron księcia Henryka 
Walezjusza z Francji, to w umo­
wie z narodem każę mu podpisać, że ma >dosta- 
teczną* flotę wystawić ku obronie brzegów i por­
tów polskich, a swoim »sumptem< czyli kosztem za­
opatrzyć.

Ani jednak Henryk Walezjusz ani później Ste­
fan Batory do utworzenia floty ręki nie przyłożyli. 
Dopiero za Zygmunta III odnawia się ruch okrę­
tów pod polską banderą płynących, Sławny Chod­
kiewicz, walcząc
w Inflantach (dziś 
Łotwie i Estonji), 
chwyta parę stat­
ków szwedzkich, 
uzbraja je i roku 
1608 stacza na nich 
zwycięską potycz­
kę ze Szwedem.
Wojna z tym wro­
giem była dla nas 
nauką, że nigdy 
go się nie zmoże, 
dopóki floty pol­
skiej nie będile.

Król Władysław IV

bo Szwed okrętami swemi ciągle dcłwozu poaim, 
do Inflant, a Polska w przeprawach żadnej mu 
szkody wyrządzić nie mogła. Zwolna, ostrożnie 
pomnaża się i uzbraja polska flotyla, aż wreszcie 
roku 1627 admirał Cypelman pod Gdańskiem uderza 
na przeważającego Szweda i gromi go strasznie. 
Poległ w tej bitwie admirał szwedzki, wielu zaś 
oficerów wysadziło się z rozpaczy w powietrze, 

a dwa okręty zabrali Polacy. 
Niestety, wkrótce potem flota pol­
ska spiesząc na pomoc cesa­
rzowi Niemiec, Habsburgowi, sta­
cza nierówną walkę ze Szwe­
dem i Duńczykiem i doszczętnie 
przepada.

Ale jest ktoś, co nie traci 
nadziei, że Polska będzie mocar­
stwem na morzu: to król Wła­
dysław IV. Dziwny to był czło­
wiek: wielkie i mądre miał za­
mysły, a nic mu się nie udało. 
I tak marzył o podbiciu Konstan­
tynopola przez Polskę, o przy­
łączeniu Prus Książęcych do Pol­
aki, o zgodzie wieczystej z Ko­
zakami, o miejsce poczesne na 
morzu.

Do tej sprawy zabrał się 
pracowicie. Kazał na półwyspie 
Helu (dawniej wyspie) wybudo­
wać zamek Władysławów (dziś 
wieś Chałupy), zaopatrzyć zbro­
jownię w Pucku, a flocie pol­
skiej dawał podwójne przezna­
czenie: jedno — gromić wroga

podczas wojny; drugie — zmuszać statki cudzoziem­
skie do płacenia ceł podczas pokoju — na skarb 
koronny,

Kiedy jednak umarł król Władysław, a Rzecz­
pospolitą zalały wojskaszwedzkie, moskiewskie, ko­
zackie i tatarskie hufce, o flocie nikt już nie pa­
miętał. Jak złodziej zakradł się Gdańsk do arse­
nału w Pucku, rozkradziono oręż, statki zabrali 

nieprzyjaciele i po

Dawne bandery polekie.

tuepr
stuleistuletniej doli-nie- 
doli (1556-1650) 
flota polska prze­
stała istnieć.

Dopiero teraz 
przychodzi spo­
sobność tworze­
nia, choć na małą 
skalę marynarki 
wojennej. Pracuje 
departament mor­
ski (ma urzędo­
wać w Bydgosz. 
czy), mamy ofice
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rów i majtków, uzyskano podobno kilka lekkich 
statków-torpedowców po Niemcach, uchwalono ro­
dzaj bandery i różnych oznak używanych we flocie. 
Bandery polsk e były dwojakie: królewska, wywie­
szana na okrętach wojennych i narodowa — na 
statkach kupieckich. Bandera królewska przedsta­
wiała (p obrazek) w czerwonem polu rękę, okrytą 
białym rękawem ze złotym mankietem, trzymającą 
szablę; bandera narodowa czyli pawilon, flaga ma 
w czerwonem polu orla białego bez korony. Sejm 
polski uchwalił teraz dla bandery wojennej — pas 
z wcięciem, kolory — biały-czerwony, wyobrażenie —- 
orła na tarczy z koroną,-

Szlachcie polski w bitwie na morzu.
Było to w Danji. Stefan Czarniecki, pcgromca Szwedów, 

z rozkazu królewskiego opuścił kraj ojczysty i na pomoc po- 
■j spieszył Duńczykom, srodze przyciśniętym przez Szweda na 

lądzie i na morzu. Na lądzie to wojsko jego dawało sobie 
radę łatwo, na morzu walczyć nie mogło, gdyż nie posiadała 
Polska własnej floty. Kiedy już dobrze przetrzepano Szwedów 
na wyspach i półwyspach duńskich, podjęto próbę przewiezie­
nia dzielnych oddziałów polskich na brzeg szwedzki, aby tam 
wrogom dać dobrą nauczkę i odebrać skarby, złupione w Pol­
sce. Właśnie przybyły okręty holenderskie, gotowe przewieźć 
Polaków, a załoga z admirałem na czele zaczęła się bratać z Po­
lakami. Pewnego razu pisze pan Jan Pasek, uczestnik wypra­
wy, zaproszeni przez Holendrów, wsiedliśmy z Lanek orońskim 
w bat i podjechali do okrętu. »Co tylko stanęliśmy i jeść dano, 
aż tu wola majtek, ten co na najwyższym maszcie pilnuje, że 
idą dwa okręty. Przychodzi - strażnik i powiada o tern wo­
dzowi, teu zaś nam po łacinie: >te dwa okręty nie przerwą 
nam obiadu.. Kazał jednak upatrować bandery, jakie są, czy 
szwedzkie, czy jakie inne. Woła znowu majtek, że idą drugie 
dwa. Każę admirał podać sobie perspektywę i dojrzał zaraz, 
że szwedzkie, a potem coraz to więcej ich się pokazało. Gdy 
już ich widać 15, kazał tedy okrętom swoim trochę lepiej się 
rozszerzyć, aby objąć port, ale z niego nie wyszedł, bo nie 
miał łudzi na okrętach i mało tylko dział, bo tylko miał woj­
ska nasze przewozić do Szwecji. Gdy te dwa pierwsze okręty 
już niedaleko, mówi do nas admirał: omoże zeehcecie udać się 
do urasta?* Odpowiadam: » zostaniemy jeszcze.« Lanekoroń- 
ski rztkł: »Ja pojadę, bo mam 15 tysięcy wybranych pienię­
dzy, a obawiam się, żeby ich kto w tumulcie nie zaeapił.« 
Wsiadłszy tedy w barkę odwieziono go do bulwarku (na brzeg), 
a jam się został. Kiedy przypadną srogim impetem Szwedzi 
i Holendrzy i dadzą do siebie ognia z obu stren, tak jak 
z ręcznej strzelby gęściej dać nie można, odrzucą się zaraz od 
siebie najmniej na 10 staj i poczną lawirować (krążyć), a tym­
czasem działa nabijać. Owe też nasze cofnęły się do portu, 
a gdy zaś i inne nadeszły, zaczęto w - mieście bić na gwałt 
w dzwony i w bębny. Lud się sypie na bulwark, a kto co­
kolwiek ma umiejętności okrętowej, teu wsiada w barkę i jć- 
dzie do okrętów. Szwedzi tymczasem już się uszykowali, idą 
ławą, zerwą się bliżej niż na staje, nuż poczną palić, że aż się 
powietrze od dymu zaćmiło. Jeden okręt szwedzki ujął się 
odwagą i wpadł między holenderskie tak jak między księżyc; 
te kiedy dadzą do niego ognia i z tego okrętu, gdzie sam 
admirał siedział, to aż deski z niego leciały i poszedł zaraz na 
stronę, kulejąc właśnie jak ów pies, gdy mu nogę potrącą. 
Tak tedy strzelali do siebie aż do wieczora, a potem się uci­
szyli;, ja też nocą wsiadłem w barkę i pojechałem na bulwark. 
Szwedzi wzięli w nocy z bulwarku okręt kupiecki, a skora 
świt zaprowadzili go i ustroiwszy do żeglugi i rozpiąwszy ża­
gle zapalili go i puścili między okręty holenderskie, od którego 
zaraz jeden okręt się zapalił, bo to jest rzeczę chwytliwą jaka 
siarka; sami zaś nacierają tuż za ogniem, począwszy okrutnie 
bić z armat Dopiero zaczęło się widowisko, niewiadomo czy 

ifiię ogniowi czy nieprzyj3oiglpwłJtrQ.uiC'- %«.<& od owego za-

palonego okrętu umykać trzeba,-tu zaś z owego zapalonego uciekają 
i kto co może porwać, lada deskę, lada drewno, to się z niem 
rzuca w morze; z miasta zaś ci, którzy śmieli, podjeżdżają 
barkami i ratują sznury tonącym rzucając, żeby się ich chwy­
tali. A tu z obu stron działa ryczą, których na jednym okrę­
cie było 80 do 100-u Zgoła straszna jest wojna na ziemi, 
ale daieko okropniejsza na morzu kiedy to maszty lecą, żagle 
w morze spadają, człowiekowi zaś i człowiek i woda nieprzy­
jaciel Zapociły się były żagle i na szwedzkim jednym okrę­
cie, ale zaraz pościnali maszty i wrzucili w mc-rze. Drugi 
okręt szwedzki przebito z dział, tak że zaraz poszedł na duo 
ze wszystkiem, u trzeciego utrącono dwa maszty. Już tedy 
widzieli Szwedzi szkodę swoją większą, niżeli uczynili nieprzy­
jacielowi i zaraz poszli na odwrót, bo im już wiatr nie służył.<

Tak to szlachcic polski opisuje bitwę, której był świad­
kiem, a walczyć nie mógł, bo miał szablicę jeno u pasa.

Dwa porty polskie.
Jeden to —-w przeszłości — Puck,; drugi — to raczej 

w przyszłości T c z e w. Puck był ongi środowiskiem, skąd 
szły wyprawy po bursztyn. Założył go słowiański książę Po­
morzan Bogusław w roku 1150. Za czasów krzyżackich pod 
obce dostał się panowanie. Kiedy Kazimierz Jagiellończyk pro­
wadził wojny z Krzyżakami, Puck po stronie polak ej stanął. 
Pierwszy z królów — Zygmunt August — zwrócił uwagę ńa 
Puck i uczyni! zeń port wojenny, Do tego portu przybył Zy­
gmunt III. ze Szwecji z wielką flotą, złożoną z 44 okrętów. 
Później Władysław IV. założył blisko zamek i arsenał czyli skład, 
broni. Szwedzi niejednokrotnie starali się opanować Puck, 
który w czasie » potopu « szwedzkiego opierał im się po boha­
tersku. Przy pierwszym rozbiorze Polski wpadł Puck pod pa­
nowanie pruskie. Jest to dziś niewielka mieścina, około 3 
tysięcy mieszkańców’ licząca, położona nad zatoką pucką, od­
dzielona od pełnego morza t. zw. mierzeją czyli wąskim pasem 
lądu, na którym znajdują się wsi kaszubskie i przylądek Hel 
z latarnią morską. Jako port nie odgrywa Puck ważniejszej 
roli, a z powodu mielizn i płytkich brzegów, zdaje się, że 
przebudowany na wielką przystań być nie może.

Natomiast wielką przyszłość rokuje się T c z e w o w i. To 
miasto, położone na lewym brzegu Wisły, jest ostatnim grodem 
nadwiślańskim, należącym do Polski, Słynny w dziejach jako 
miasto warowne, założone przez księcia pomorskiego Sambora 
w roku 1260, Tczew nosi teraz na sobie wybitne piętno nie­
mieckie i liczy przeszło 20 tys. mieszkańców,

Tczew słynie z pierwszorzędnych urządzeń kolejowych, 
jakich gdzie indziej Polska nie posiada. W olbrzymich halach 
mieści się 300 parowozów, ogromna stacja towarowa —- to za­
czątek doków. Przez Tczew idzie kolej do Gdańska i War­
szawy, do Berlina i Królewca. Co ważniejsza, w Tczewie 
znajduje się port, a że oba brzegi Wisły do Polski należą, 
port ten znakomicie będzie można wyzyskać, o czem już rząd, 
nasz myśli. Słynne są w Tczewie dwa mosty żelazne, z których 
każdy ma długości po 837 metrów. Od pierwszego rozbioru był 
w rękach pruskich, Dąbrowski zdobył Tczew w roku 1807, ale 
po upadku Napoleona Tczew znowu stał się własnością Prus,

Rząd niemiecki nie może przeboleć utraty tego ważnego 
punktu. Podczas rokowań pokojowych wysilał się na ustanowienie 
ź Tczewa wolnego miasta, coś w rodzaju Gdańska. Napróżnol 
Pod panowaniem polskiem Tczew ma wielkie widoki rozwoju. 

OOOOOOOOGOOOOOOOOOOOGOGOOOeOGGGOGOOGCX!COOO

Życie to strumień — przelej go w naczynie: 
Woclę mieć będziesz martwą — nie popłynie.

Lucjan SieraieAski.• ♦
Grzesznik leży, pokutnik dźwiga się na nogi,
A święty stoi prosto gotowy do drogi.
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STEFAN GĘB ARS KI.

ZDEPTANA ŻMIJA.
OPOWIADANIE HISTORYCZNE Z XV WIEKU.

(Ciąg datezy.)
Zdobyte mieczem i ogniem ziemie Krzyżaków 

nad Bałtykiem sięgały od Odry aż po za Dźwinę 
i w krótkim czasie przewyższyły pod każdym wzglę­
dem sławne naówczas królestwa Danji, Szkocji, An- 
glji i Neapolu.

Rycerze zachodni, którzy spotkali się z panem 
z Lipna, będąc przeświadczeni o potędze zakonu, 
nie wierzyli w przewrotność jego, kłamliwość, okru­
cieństwo, brak wszelkich ludzkich uczuć, okrom 
żądzy dogodzenia pysze, obżarstwu, pijaństwu i chci­
wości złota, nie wierzyli w to wszystko

Bogactw Zakon zgromadził w skarbcach swych 
tak wiele, źo wywierał magiczny wpływ na chci­
wych ludzi.

Wielki mistrz Ulryk von Jungingen mógł ma­
wiać z przechwałką do otaczających go rycerzy za­
chodnich:

— Mam ja całą wieżę złota, którego mi wy­
starczy na zawojowanie kilku nawet takich królestw 
jak Jagiełłowe.

Nic przeto dziwnego, że słowa paua z Lipna 
nie wywarły żadnego prawie wrażenia na rycerzach 
zachodnich, dążących do boku wielkiego mistrza 
Ulryka von Jungingen.

Spostrzegł to pan z Lipna i umilkł.
— Zacny rycerzu — rzekł wtedy hrabia de Ka- 

stillo — wierzaj mi, że nie lekceważę słów twoich, 
ale przecież sarn na własne uszy słyszałem jak Zy­
gmunt, cesarz niemiecki i król węgierski, mówił, że 
Jagiełło jest dziwnym tworem natury, napoły czło­
wiekiem, napoły niedźwiedziem.

— Cesarz Zygmunt jest wrogiem Jagiełły, wro­
giem Polski i Litwy, wrogiem Słowiańszczyzny... 
Kłamie on najbezczelniej wraz z arcyksięeiem Wil­
helmem Rakuskim, bo solą w oczach im rozum i roz­
waga pana mojego miłościwego. A że niema na 
świecie monarchy wspaniałomyślnieiezego i dziel­
niejszego nad króla Jagiełłę, gotów jestem mieczem 
to potwierdzić. Z wszystkimi jako tu jesteście, pa­
nowie rycerze, wałczyć jestem gotów, jeśli kłamstwo 
w słowach moich podejrzewać będziecie!

— Uspokójcie się, zacny rycerzu! — rzekł hra­
bia de Kastilio. — Z gotowości waszej do oręża po- 
znaję, żeście godni sławy takich rycerzy, jak Zawi­
sza Czarny.., Wiedzcie atoli, że rycerz ten nad ry­
cerze znajduje się nie u.boku króla Jagiełły, lecz 
na dworze cesarza Zygmunta.

— Jako Bóg na niebie, tak już Zawiszy przy 
cesarzu niema. Sam. widziałem, jak wjeżdżał do 
Krakowa, a przy jego boku Jan Farurej, Tomasz 
Kalski herbu Róża, Wojciech Malski herbu Nałęcz, 
Dobiesław' Puchała i Janusz Brzozogłowy herbu 
Grzymała, Jakób z Gór i inni. Wszystko to ryce­
rze, jakim równych niemasz na świecie. Dowie­
dziawszy się, że cesarz niemiecki wrogo przeciw 
królowi Jagielle występuje, rzucili jego zamki, ma­
jątki i grody, którymi ich Zygmunt do siebie przy­
wiązać usiłował i podążyli do Polski. Sam patrzy­
łem na to, jak na Wawelu Jagiełło witał ich miłoś­
ciwie, zapewniając o swej królewskiej dla nich ży­
czliwości i przyjaźni...

Po tych słowach rycerze zachodni z żywością 
zbliżyli się do pana z Lipna.

Wiadomość, że tacy nieustraszeni i sławni 
w chrześcijaństwie rycerze porzucili stronę cesarza

Zygmunta, który sprzyjał Krzyżakom, bardzo ich 
zaciekawiła.

Nuż więc wypytywać pana z Lipna, Jkfe wy­
glądał Zawisza, a Farurej, a Dobiesław i inni.

Co gdy pan z Lipna szczegółowo im opowie­
dział, nawet jaką który z tych rycerzy miał zbroję 
na sobie, nie wątpili, że mówił prawdę.

Rycerze wątpić już nio mogli, że to, co mówi 
pan z Lipna jest prawdą. Ale jeśli tak, to czyż 
istotnie Krzyżacy nie łudzą ich tałszywemi obiet­
nicami ?...

Wątpliwość ta coraz silniej zaczęła niepokoić 
szlachetne serce hrabiego de Kastilio. "

Gdy sobie atoli przypomniał, co doń pisał wielki 
mistrz Ulryk, w jakiem był poważaniu u książąt 
zachodnich, jak nieraz ogromne sumy pieniężne im 
wysyłał, jak nawet samemu cesarzowi niemieckiemu 
niedawno przysłał wory pełne złoia, milczał i nie 
wiedział co panu z Lipna odpowiedzieć.

Ten tymczasem mówił:
— Nie wierzcie, zacni rycerze, ażeby zakon 

zawsze był zwycięski w wojnach swoich PodPlow- 
cami król nasz Władysław Łokietek poraził go na 
głowę. Pogańska do niedawna Litwa nieraz zwy­
cięski Niemcom stawiała opór. Pod pozorem na­
wracania na wiarę Chrystusową pogan ściągali 
Krzyżacy z całego świata rycerstwo; przy jego po­
mocy zapuszczali się w nieprzebyte puszcze litew­
skie i nieraz tam grób dla większej części tyoh 
świetnych a łatwowiernych hufców gości zagranicz­
nych kopali.

Tak też było i przed laty kilkunastu, gdy 
mistrz krzyżacki Konrad Wallenrod zapuścił stę 
z wyborowem rycerstwem w głąb Litwy. Wtedy 
to dzielni książęta litewscy, z Jagiełłą i VVitoldera 
na czele, zgotowali pogrom hufcom krzyżackim, za­
gnanym nieopatrznie wśród zimy w głąb puszcz 
i bagnisk nieprzebytych Polegli wtedy prawic 
wszyscy rycerze zagraniczni, posiłkujący Krzyża­
ków, zginęło mnóstwo rycerzy zakonnych, wielki 
mistrz KonrjErd Wallenrod sam zaledwie uszedł za­
głady i wrócił do Malborka na czele niedobitków. 
Stada wron i kruków ciągnęły za nimi, rzucając się 
na ginących z głodu i zimna rycerzy.

— Na Boga, zacny rycerzu! — przerwał hra­
bia de Kastilio — prawdęż mówicie? Nigdy o ta­
kiej porażce zakonu krzyżackiego nie słyszałem... ,

— Jakom rycerz i chrześcijanin, prawdę mó­
wię — odparł pan z Lipna. — A wiedzcie, że i druga 
wyprawa mistrza Konrada nie powiodła się- Aie 
że Zakon nigdy łatwo nie zwykł ustępować, przed­
sięwzięto trzecią wyprawę, która również zakończyła 
się klęską, Wtedy starszyzna krzyżacka zaczęła 
szemrać, wielkiego mistrza o zdradę podejrzewać 
Wkrótce też Wallenrod zginął nienaturalną śmiercią.

Umilkł na chwilę pan z Lipna, potem dodał:
— A był Wallenrod rycerzem głośnym na cały 

świat.. Z prostego', nieznanego nikomu rycerza, 
dzięki tylko waleczności i dzielności osiągnął naj- 
wyższy urząd w Zakonie, za panbrat był z książę­
tami i królami... Kto wie więc, zacni rycerze, co Bog 
zachował "w wyrokach swoich dla tak potężnego 
i butnego mistrza, jakim jest obecnie panujący nad 
Zakonem, Ulryk von Jungingen?... Rycerz on g o- 
śnej sławy, zapalczywy, chciwy boju, ale i Wanen- 
rod gorszym nie był... Wiedzcie, zacni rycetze, z 
nie zawsze Krzyżaey zwyciężali, nie wielu też pewna 
znacie takich, którzy z ich rąk księstwa otrzymału

Na te słowa posmutniał hrabia do Kastilio, ina 
spojrzeli ku ziemi, nie wiedząc, co ooprycerze

wiedzieć. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ze świata katolickiego.
Dar Ojca św. dla misyj chińskich.

Niezwykle powodzenie ma praca misjonarzy katolickich w Chi­
nach, Około 100 000 dusz corocznie wstępuje do Kościoła katolic­
kiego. Istnieje nie­
stety wielki brak mi­
sjonarzy i środków.
Biskup-misjonarz Rej- 
no przedłożył Ojcu św. 
prośbę o p-omoc. Ojciec 
Święty złożył na cel 
misji chińskiej 50000 
lirów.

Rozwój katolicy­
zmu w Indjach.

W Indjach pod 
panowaniem angiel- 
skiem rozwija się na­
der korzystnie dzieło 
nawracania niewier­
nych. W mieście Mad­
ras wielu najwyższych 
urzędników przeszło 
na łono Kościoła ka­
tolickiego. Prezydent 
sądu tamże, pierwszy 
inżynier departamentu 
prac publicznych, dy­
rektor naczelny poczty
są gorliwymi katolikami. W szkołach i sądach wogóie znaczna 
jest liczba katolików.

Z OSTATNICH WALK W BERŁINlEs Pociąg pancerny w mieście.

Wiadomości polityczne.
Ledwie się przełknęło mdłe jajo wielkanocne (szczypta soli 

przyda się nam do twarogu politycznego), a już czas podążać 
w drogę. Dokąd? ano, zmierzamy do pokoju. Rząd polski 
gotów jest oglądać na bliskość z przeproszeniem gęby bol­
szewickie i to w lichej mieścinie białoruskiej, którą wiara 
szturmem wzięła od czerwonej gwardji. Dobrze do układów 
obrane miejsce ten Borysów: małe ono, a więc nieprzydatne 
dla wpuszczenia sfory podżegaczy moskiewskich; po naszej leży 
stronie, no, to okażemy dawną swą gościnność, więcej wartą od 
szeroko do zaprosin rozpostartych ramion >braci Słowian* w jar- 
mulkach, z których jak z objęć chytrego misia wydostać się nie 
zdołasz; a żydków borysowskich, których mnogość jest nie do 
pogardzenia, przeniesie się na letnie pomieszkanie gdzieindziej.

Co tu jednak skrywać? Droga do pokoju
najeżona z obu stron

czarnemi ryczywolami i nieskończonym szeregiem trajko.tek, które 
jak paniusie na placu rozgadały się wiosną i wstążki -wciągają 
do góry, nie do stroju, jeno aby glo3 z siebie wydawać przykry 
i jednostajny.

Słychać, że z Warszawy jadą prócz delegatów rządu 
posłowie ze stronnictw politycznych. Spraw, o Boże, aby 
się tej podróży wyrzekli, bo każda partja w sejmie inaczej 
trzyma o pokoju, inaczej spogląda na bolszewika: "ta jak na 
zbója, tamta z podełba, owa zdaleka i ostrożnie, a jest taka, co 
za pan brat pod ramię z Trockim poszłaby lekkomyślnie. Czaj-' 
nie baczyć musimy, aby sławny towarzysz Moraczewski czy 
rozgłośny Daszyński w tych błotach pbłeskich, co wiodą do 
Borysowa, nie wdepnęli, gdzie nie trzeba, bo jak wpadną 
w ustępstwa dla wroga, to ochlapią caluiki nasz naród 
i brzydko wyglądać będziemy po zawarciu pokoju.

A tymczasem na froncie 80-o milowym > 
wre, kipi, dymi się.

Bolszewikom żal skóry własnej, kryją się tedy po rucho­
mych, żelaznych fortecach, a każdą z nich upstrzyli jakimś

napisem. Stoi na pociągu pancernym napis „Śmierć paso- 
rzytom“, doskonale! Pif, pafi — już po pasorzytaeh bol­
szewickich, pociecha dla piekła! a »Śmierć* — nasza — z ra­
dości aż w niebo ogniem znać daje, że dobre żniwo, gdzie 
młocarze polscy pracują przy maszynach i palenisku.

I gdy my tak 
walczymy, potyka­
jąc się co krok 
o trupy moskiew­
skie, Wilson dla Ro­
sji szuka wyjścia 
dogodnego z położe­
nia. Jakto? Ano, ofia­
ruje im Konstatyno- 
pol, a dalej 
wyjście na morze 
Śródziemne. Na mo­
rze! a niechże ich co- 
ryehlej trąba morska 
poradę, toć lepiej dla 
nas, kiedy sobie we 
wnętrzu ryb agito­
wać będą niźli w ło­
nie naszej inatki-PoI- 
ski. Zaraz jednak z te­
go projektu Wilsona 
naukę wyprowadzić 
można, że jak w ży­
ciu tak i w polityce 
tłustą połeć sma­
ruje się jeszcze: dla

Rosji ma być Złoty Róg, czyli wspaniała zatoka pod Carogro- 
dem, ' dla Czech i Niemiec — skarbiec z węgli i kruszców 
szlschetnych, a Polsce pozostaje — stara, wysuszona figa. 
Aby zaś otumanić do reszty zagranicę, Niemcy o Polsce bajki 
arabskie szerzą jak z »Tysiąca i jednej nocy*, że to armaty 
moskiewskie dudnią pod Warszawą, a nasz rząd jak rozbitek 
osiadł w Bydgoszeży. Okrutnie im widać żal tej »pięknej* 
Bydgoszczy, skoro cięgiem ją wspominają, popróźnicy! boć 
w Niemczech

miasto z miastem do waik staje,
Serii o mocuje się z Duisburgiem nad Benem i tak świeża, mor­
dercza wojna w domu się zaczyna, coś trzecia bodaj zkoiei. 
Rząd berliński, który jak stadko oskubanych gołębi zachowywał 
się po swym powrocie, rozszedł się na chodniki, a zawią­
zał się nowy rząd, taki mocny akurat jak sznur papie­
rowy. Zmiany' w nim zaszły- niewielkie, zato ochota do 
odebrania broni i węgla komunistom coraz większa. Już im 
posłano z Berlina ultimatum czyli ostatnie przed wojną 
słowo. A komuniści urządzają się na dobre, ślepo na­
śladując Rosję. I tak ogłaszają wybory do »sowietów< czyli 
»rad* robotniczych z warunkiem, że tylko skrajnie czerwoni 
wybierać ntogą, a reszta — to parobkędo pracy! Otóż i macie 
demokrację z rozciągniętemi girami, a z obywateli-nie- 
wołników albo raczej żywych trupów, boć z funta ehleba 
na tydzień, w co łaskawie raj bolszewicki nad Renem i Rurą 
„owocuje*1, nie wyżyłby nawet głodomór cyrkowy.

Nam wszakże nic po Niemcach! Go nam dali »naj- 
przedniejszego*, jak to żydkowie mlaskając językiem mówią 
»satn cymes*, z powrotem ciągną do faterlandu te 
grube granaty na suknie, a przy okazji nadeszią również gra­
naty, tylko inaczej podbite. •

Rada w radę, co począć? Pracować! tak, pracować 
w dwójnasób. Toć u nas bawią się strajkami, jak fajerwer­
kiem, i gdy dla garstki trwa zabawa, dla ogromnej większości 
narodu znaczy to biedę, głód, poniżenie i możliwość utraty 
ziem, które się nam według wszelkiej sprawiedliwości od Niem­
ców i Czechów należą.

Z ostatniej chwili.
Moskwa nie godzi się na Borysów, żąda zawieszenia, 

broni. — W Danji tron się chy boczę. Dodatefa.
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Co słychać na wsi i w mieście? 
Wielkopolska,

Kościan. Bank'Ludowy wspahiale się rozwija. Obrotu wyroku 
zeszłym było 153 miljoaów marek. Czynności bankowe rozszerzono i tak 
prócz przyjmowania oszczędności i wypożyczania na weksle, zapocząt­
kowano skup papierów wartościowych i waluty zagranicznej jak w wiel­
kim banku, a nrdto czeki i rachunki bieżące.

Oszczędności do N. Roku złożono 16 i pól milj. mk. Członków 
ma Spółka 20/9. w tej’ licżbie 1266 gospodarzy.

Zarząd Banku ludowego uchwalił przeznaczyć 5 tys. na plebiscyt 
Górnego Śląska, po 10 tys. na Tow. Czytelni Ludowych i flotę polską.

Wiórek (pow. ostrowski). Nasz lud polski katolicki do ży­
wego jest dotknięty zamiarem zniesienia niektórych świąt uroczystych. 
Otrzymaliśmy już wiele listów ze sprzeciwami, a teraz znowu pisze nam 
gospodarz, że »nie macie panowie pojęcia, co to za wrzawą była, gdy 
przed kiiku laty zostały zniesione Jak drogie d!a nas święta jak Zwia­
stowanie i Narodzenie Matki Boskiej i do tego święta parafialne,* A te- 
teraz »gdyśmy odzyskali wolność, to ludziska, zwłaszcza starzy, mówili 
z radością: z pewnością nasze święta będą napowrót przywrócone, a tu 
masz babo placek, musielibyście panowie widzieć to oburzenie przeciw 
Lidze, która ebee najuroczystsze święta skasować. Naprzykiad św. Szcze­
pan, tradycyjne święto sług, albo nasz polski dyngus, co to za drogie 
dla rolników święto; każdy gospodarz po wioskach naszych, skoro za- 
cznic świtać, bierze' święęoną wodę i krzyżyki z ciernia i palmy po­
święcono i idzie na swoje pole, wtyka w każdym rogu krzyżyk i kropi 
święconą wodą z modlitwą na ustach. Czy to nic ś iezny zwyczaj? 
a gdyby to święto byio zniesione, toby/; pewnością ustal i ten prastary 
zwyczaj.*

•Wiecie panowie, iż przez umieszczanie protestów przeciw znie­
sieniu świąt, zyskujecie soląie serca Czytelników. W końcu pozdrawiam, 
żyćzę wszelkiej pomyślności z szacunkiem

jaa Gwiz dał.*
Chodzież, pięć wiosęk, w tern jedna kościelną i stację ko­

lejową przyznała komisja graniczna Polakom. Są to mianowicie: Żel- 
gniewo, Je.ziorki, Bmilów, Brody i Kaczory, Główną wartość »nabytku» 

-Stanowią wspaniałe lasy, niestety ludność tych wiosek jest niemiecka. 
Interesów Polski bronił p. Kulerski, zwalczał go Niemiec major Schićk- 
fuss. Dnia 31-go z. m. Polska miała prawo objąć wymienione miejsco­
wości i — objęła.

Śląsk.
Bytom. Zawiązało się stronnictwo polityczne pod nazwą »Chrze­

ścijańskie Zjednoczenie Ludowe* które głosi hasła: B ó g i Ojczyzna, 
Przez lud dla ludu, Oświata i praca narody wzbogaca.

W programie Chrześcijańskiego Zjednoczenia czytamy; »P rz.cz 
wieki cale jęczeliśmy pod jarzmem obcych nam rządów, które wysiliły 
się na to, aby nas wynarodowić. Polska matką nam będzie, rząd Jej — 
opiekunem. To też wytężymy wSzystkie siły ku temu, aby w Polsce 
wytworzyć rząd silny i sprawiedliwy*. Stając w obronie ludu, Ghrześcij. 
Zjtdn. żrjda »rozsądnej parcelacji obszarów dworskich,* utrzymania 
i rozbudowania ubezpieczeń społecznych, szkól zawodowych dla rolni­
ków. Oświaty ohce chrześaijańskiej i narodowej, a więc głosi, że wal­
czyć będzie o szkolę przymusową, wyznaniową i jednolitą.

W zarządzie nowego stronnictwa zasiadają między innymi: X. 
Długosz, p, Józef Grzegorzek, X. dziekan Kapica, adwokat Kobyliński, 
X, Krzoska, X. W, Robota, p. Edward Rybarz, adwokat Kostek, dr. 
J. Stęślicki.

Coraz lepiej rozwija się oświata ludu polskiego, książki pol­
skie są rozchwytywane, wprost" nastarczyć żądaniom kkjentsii nie 
mogą księgarnie. Brak jeszcze licznego zastępu nauczycielstwa, gdyż 
ci *wychowawcy» co są, ze starej szkoły pruskiej pochodzą i kijem 
uczą, a szwargotem straszą dzieciaków. Zastąpią ich wkrótce przynaj­
mniej częściowo polskie siły, dla których w Bytomiu urządza się kursy 
przygotowawcze. Nauka dla przyszłych nauczycieiek trwać będzie pół 
roku do roku. Oplata za kurs wynosi 4C0 marek

Mają Czesi w Cieszyńskiem zaprzańca Kondoma, któiy wyzywa 
na Polskę, a [chwali Czeohów, bo mu kieszeń aż puchnie od koro- 
nówek. Mamy niestety i my, Górnoślązacy, takiego zdrajcę, co z ła­
ciny przybrał sobie nazwisko PronobSa. Ten za pieniądze z Berlina 
łtowarzystwo rodowitych Górnoślązaków* zakłada i sztuczkami tea- 
trainemi urabia ludek, aby tylko za >pruską ojczyznę* ostatecznie się 
opowiedział.

Siołkowice (pow. opolski). Francuzi, którzy stąd wyjechali, 
sprawowali się bardzo dobrze, nikomu się nie narzucali ani nie napasto­
wali. Tylko pewien gospodarz dostał od órdynansa-Francttza w pysk, 
ponieważ na Francuzów w karczmie wygadywał po polsku, a Francuz, 
który rozumiał pciską mowę, dał oszczercy kilka razy przez łeb i kop­
nął nogą.

Warmja.
Olsztyn. Dn. 13 z. m. byliśmy świadkami niezwykłej uroczy­

stości! ponownego wywieszenia znieważonych godeł polsldch w Konsu­
lacie przy ul. Dworcowej. Miał się właściwie odbyć oficjalny akt prze­
prosin za wykroczenia motłochu i zbytnią pohopność policji, ale nad- 
Burmistrż Zfilich i komendant niemieckiej straży policyjnej major Olden­
burg żądaniom Wysokiej Komisji się oparli i nie przybyli. (Za to ich 
ent pozbawiono urzędu.)

Rtotko przed godziną dziewiątą, jak w programie uroczystości 
przewidziane, przemaszerowały w pięknym ordynku honorowe kompan a 
wojsk włoskich i angielskich z oficerami na esele i ustawiły się przed 
Konsulatem.

W biurze zjawili się niebawem sympatyczni goście: dwaj Fran­
cuzi oraz pułkownik angielski i byli świadkami ceremonji, oddając 
godłom poisidm cześć należyta. W tym czasie wojsko Stanęło na •bacz­
ność* i prezentowało broń.

Ceremonjc zakończyło odśpiewanie .Roty* przez zgromadzonych 
naprzeciwko w Domu Polskim rodaków Warmjaków i Mazurów.

Niemcy chcieli wywołać demonstrację, śpiewając •Deutser.hmd, 
Deutschland Ober alles,* a!e na wezwanie oficera straży pblicujnej roze­
szli się.

Powiewający dumnie sztandar polski byl oglądany przez cały dzień 
przez licznych pizediodrtiów. Niejednemu wiarusowi na widok Orła By­
łego serce żywiej zabiło i nowa otucha weń wstąpiła.

Podczas zawieszania godeł Rzeczypospolitej przemaka! p. Zenon 
Lewandowski, konsul, juk następuje:

Panowie! Dziękuję Wam serdecznie, żeście przybył: naprawić 
krzywdę, która stała się mojemu krajowi, Muszę zaznaczyć, że wiem 
dobrze, że to co się steło, nie stało się z winy tych, którzy są obec ,ie 
odpowiedzialni za porządek i lad w kraju plebiscytowym, lecz, że stało 
sfę lo za ich plecami, mimo ich najlepszej woli stało się to z winy 
tych, których resztki idei jeszcze pokutują, a Którzy dziś siawają juko 
kryminaliści przed sądem świata.! Nic mamy urazy do Judu niemieckiego, 
bo sam jak* dziecko ludu i przedstawiciel rep.ubliktludowci nie tylko i ■- 
żoutem, ale nawet szanuje lud niemiecki, ufnftm ocenić jego mrówczą, 
mozolną pracę i przyzna}? mu zupełnie równouprawnienie do życia. 
Polska teżlue jest jego rywalem, bo nie nu poirzćty tósgać się na 
cudze debro. Polacy nic są tym ludem, któryby c!ic al ludowi niemiec­
kiemu chleb .lub życie gdebrać. Zaręczam, że będzie Ryiej, gdy Znikną 
ci, co dla źle zrozumianej sławy skąpali śtyh.t w morzu krwi i gdy 
resztki ich poglądów znikną tu z tej ziemi, lud sam się ziozumie i po­
kocha.

B. Kongresówka. -
Jędrzejów. Ciekawe rzeczy dzieją się na wsi, ale i smutne za­

razem. Gto mieszkańcy wsi Miąsowa zauważyli, że codziennie dużo 
zboża przewożą żydki przez rzek? Nidę do innego powiatu, a tym1 'ci­
sem na miejscu cena skoczyła z 200 koron (koroha — 70 fen.) na 800 
— za korzec. Uzyskawszy pozwolenie starosty, Miąsowianie ze swym 
sołtysem na czele stanęli na straży i przyłapali w ciągu 2 tygodni 100 
korcy zboża. Policja wzięła w obronę żydów; na nie lo się zdało, bo 
starosta dał pozwolenie sołtysowi z Miąsowy, aby nie tylko zboże szmu- 
gtowane. ale i zboże z przepustką zabierał, Oczywiście dla rządu, a część 
bezrolnym po urzędowej cenie sprzedawać miano.

Teraz Żydzi skarżą' starostę przed sędzią śledczym o to, że brat 
.od nich jako łapówkę — kożuch. Kożuch na wiosnę ! Odrazu widać, co 
wąiitę jest oskarżenie pejsntych szmuglerzy.

Sprostowanie. W nr.-1-1 W wiadomościach z .V-••łopołski 
(Nowy Targ) początek brzmieć powinien jak następuj*:; yOucyła się 
uroczystość zaślubin skalnego Podiiaia z naszem polskiem morzem. 

, Pochód wyruszył nad brzeg Dunajca, który płynie, pod mieś te m.«

Odezwy i zawiadomienia.
W sprawie ochron.

W ostatnich czasach zdarza się_często, że rodzice, których dzieci 
uczęszcZtją do ogródków freblowskioh, ochron, szkółek dziecięcych 
i.innych instytucyj wychowawczych dla małych dzieci, proszą kierow­
niczki zakładu, aby udzielały nauki czytania, pisania i rachunków i dzi­
wią się, gdy, spotykają się z Odmowną- odpowiedzią.. Zwracamy zatem 
uwagę interesowanych, że ochronki, ogródki freblowskie i szkółki dzie­
cięce nie są szkołami, lecz zakładami wyehowawczetni. Nauka w szltoł- 
nem" słowa znaczeniu byłaby- tu nie r,a miejscu.

Kierowniczki kształcą temysł i serce dziecka, rozwijają jego pa­
mięć, spostrzegawczość i wytbrt-żirę przez odpowiednie opowiadanie, 
rozmówki, oraz zabawy i zajęcia. Dziecku,
ochrony lub ogródka, nauka pójdzie kiedyś v 
nakźe obciążać ■je'przedweześrtis nauką ,czyn 
byłoby rzeczą niewłaściwą.

Przypominamy przytem rozporządzenie n,czelnego prezesa- z dnia 
25 stycznia 1919 roku, wyrfźńie. orzekające, żc. obowiązek tczęszcea- 
nia do szkoły a zatem i pobierania nauki szkolnej rozpoczyna się do­
piero z ukończeniem -siódmego roku życia. Dzieci sześcioletni mogą 
być przyjęte do’ szkoły na życzenie rodziców, lecz jedynie v tedy, gry 
szkoła nie jest przepełniona ponad liczb? normalną i jeśli kierów k 
uzna je za dostatecznie rozwinięte. Jeżeli jednak dziecko do szkoły s:ę 
nie nadaje, najlepiej uczynią .rodzice, gdy' pozwolą mu spokojnie roz­
wijać się fizycznie i umysłowo, a nie będą żądać od mego przedwczes­
nego wysiłku.

Szef Departamentu
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

podp. Stein.
Nacz. Wydz. Wychowania

Przedszkolnego 
podp. Jaworska.

które pilnie uczęszcza do 
łatwo i miło," je;:- 

, pissr.ia i rae .unków,
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Do mieszkańców miasta Poznania! Każdy,, kto mieszka 
W Poznaniu, a urodził się na Warmii lub Mazurach łub. w powiatach 
nadwiślańskich prawego brzegu, ma lat 20 i prawo do udziału w ple­
biscycie (głosowaniu) niechaj się zgłosi natychmiast do swego komisa­
rza obwodowego. Ogłoszenie dotyczy także kobiet. Kto zatem jest 
gorliwym Polakiem lub Polką, kto chcS, aby Warmja i Mazury i po­
wiaty sztumski, malborski, kwidzyński i suski wróciły do Polski, niechaj 
natychmiast spieszy na rewir policyjny podać swój dokładny adres.

Tucholski, inspektor.policji.
— W salonie sztuk pięknych w Domu Przemysłowym w Po­

znaniu wystąwił p. architekt Sławski rysu lki dla domów robotniczych, 
które pobuduje Urząd Osadniczy wraz z Spółką Osadnjczą na Łazarzu. 
Będzie to wielką kolonja składająca się z 7.5 domó.w podwójnych, któ­
rych mieszkać będzie 150 rodzin robotniczych.

Zwraca się na wystawę, tę uwagę, ponieważ oprócz bud/Pków 
jest także cały plan i >:’;i wyrysowany.

Skrzynka do listów.
T. R. ŁęgOWO. Dziękujemy za słowa uz tania i za życzliwość 

pisnu naszemu okazaną. Niestety, artykuliku umieścić tie możemy, bo za 
późno nadszedł; odnośny numer .Przewodnika* był już w druku. — 
Ludwik Taub z Lodzi. Pisma, o którem Pan wspomina, niema. 
Książka nabyć można. — Adam Strojitowski w Środzie. Niech 
Pan nspiśze do Towarzystwa Pomocy Naukowej im. Marcinkowskiego 
w Poznaniu. — A. Erisst Tarnowo, Jak się dowiemy o sposobie 
przyrządzenia tego materiału. to podany go w redach praktycznych.

> Składki,
Na Spisz i Orawę.

W. Koiasińska 10 rak.
Na sieroty po poległych.

Zebrane na weselu na Śródce u pp. Mikołajczaków 40 mk.
Na dzwony do kościoła św. Małgorzaty.

W. Koiasińska 10 ink.
Dla naszych inwalidów wojennych.

W, K. 5 mk.
Na Śląsk Cieszyński.

W. K. 10 mk.. K. S. 10 mk. X. prób. Cieplncha z Obcrzysk 
1 00 tek.

podpisanej Spółki odhędzio się
w nteilziefę, dnia 29-gc 
kwietnia EŚ20 o go;3z. 
&'/2 po połud. wsSrae!- 
oscy w. Gostyniu.

Porządek obrad:
3. Zgajeuie. (25)
2. Sprawozdanie kasowe za 

rok 1919, unchwała co do 
podziału, zysku, przyjęcie 
bilansu oraz udzielenie, po­
kwitowania Zarządowi i Rh- 
dzie Nadzorczej.

3. Uchwała wynikająca z §49 
prawa spoinowego.

4. Zmiana ustaw §§ 11,14 i 47.
5. Wybór czterech członków 

Rady Nadzorązoj.
fk Wykład o czeku.
7. Wnioski bez uchwał.'

RacMrnki- roczno są wyło­
żone w ickaln bankowym.

Gostyń, 
dnia db-go marca 1920,

pólka zapisana z nieógroutcz, 
odpowiedzialnością.

Rada Nadzorcza.
B. Pruski, prezes.

S

Chłopiec
chcący wyuczyć się doskonale 
cg»’et»ssicSuv3, może się 
zgłosić do ogrodnictwa pa­
łacowego w Tłsrardowie, 
poczt; Witasryce. pow. Jarocin.

Aktywa. Konto. Pasywa.

70 85
. . Udział.......................... .
. . Zaliczki procesowe................

127 374 12

1 123 778 Ob . . Weksle...................................... — —
. . p0D0ZVtv .......... 3 438 20S 52

— — . . Fundusz rezerwowy ..... 196 8-50 49
— — . . Rezerwa śnecjalna ...... 44 374 85

260 000 09 , . Akcje ...................................... — —
2 397 757 05 . . Banki......................................... —

— - • . 'Fundusz emerytalny............. 46 063 90
8ó 775 10 . . Gotówka ■................................... —

. . l)o dysp. Walu. Zebrania . . 15515 12

3 868 387)39 3 868 387

Z roku 1918
liczba c 15o n iió w:

na rok 191!'' przeszło. . . . . . . 1161
w roku 1919 przybyło . ..................... , 25

umarło, .wystąpiło, wykluczono w tymże roku .
1186 

. . -58
przechodzi na rok 1920 . . 1128 

Bssk, dnia 24-go marca 1920.

Bank Ludowy w Buku
Spółka zapisana z ' nieograniczoną odpowiedzialnością.

ZARZĄD.
X, BitaińakL FeSalis Bader. Si. KUński.

Bank Parcelacyjny sp. z. z ogr. odpow.
Tełef. nr. 146. ŚreSTSlC Tełef. nr. 346.

ma na sprzedaż przy dogodnych, warunkach wpłaty

gospodarstwo 120 mórg.
Poszukuje się takie kupna gospodarstw rozmritej 

wielkości i fofwarfew 800-SOS? mórg. (474)

Na Czerwony Krzyż.
Zebrane na chrzcinach u p. Sommorłolda w Małych Biekierkaoh 

64 mk., zebrane na weselu p. Leokadji Przybył z p. Piotrem Stachowiakiem 
z Brzeźna 80 mk., czysty dochód z przedstawienia amatorskiego w J£i- 
ehorzewie 303 mk. Szkoła Kowalew p. Pleszowem przez nauczyciela p. 
Falkowskiego 110 mk. Wiśniewska Smolary, 20 mk., M. Krzyszywska 
z Kobylina zamiast kwiatów na trumnę śp. Fr. Krzyżywskiego, kleryka 
z Bobkowic p. Pempowęm 20 mk. Podp. Pawela za jajka dla żołnierzy 
w polu nieprzyjęte 9 mk.

Na Warmję i Mazury.
K. S. z Pleszewa 20 mk., W. K. 10 mk., W. K. 10 mk., W. K. 

10 mk. W. K. 10 mk., W. K, 10 mk., X. prób. L. Górski od parafji
Wieliehowskiej 850 mk.

Kwesta ogólno-krajowa pod hasłem „Ratnjcie dzieci polskie**.
X. prób. Dratwa od N. N. z Jutrosina-31 mk.; z gmin obwodu 

szkolnego Pruśce p. Rogoźno 200 mk.; X. prób. Stankiewicz za skar­
bony św. Antoniego w Objezierzu 539,50 mk. Ze sprzedaży ziół lecz­
niczych, zebranych przez dziewczęta w Golinie, za pośreioiotwem p. 
Heleny Moszczeóskiei. Za dział ogrodniczy przy Towarzystwie Ziemianek 
A. Prądzyńska 106,50 rak. X. prób. Spychalski z Sarnowy: Ofiara robo­
tnie dworskich 5 mk,, X. prób. Wituski od 89 dzieci z par. Nieprusze- 
Wskiej przystępujących d. 14 marca br. do p erwzzej komunji św. 89 mk. 
Ze szkoły kat w Ryżynte 7 mk., ze szkoły katol. w Izdebnie 6 mk.

Na Górny Śląsk.
Zebrane na weselu u pp. Mleczaków w Chorzewie 100 mk.

KALENDARZ.
11 kwietnia. Niedżiela — Przewodnia — Leona W., papieża, 

wyznawcy i Doktora Kościoła. — 12 kwietnia Poniedziałek. Julju- 
sza I, papieża i męczennika. — 13 kwietnia. Wtorek. Hermene- 
gildy, męczennicy. — 14 kwietnia. S'roda. Justyna, męczennnika. 
Tyt-urcjusza i Wałerjana, męczenników. — 15 kwietnia. Czwartek. 
Anastazji, męczennicy — 10 kwietnia. Piątek. Benedykta Jó­
zefa Labre, wyznawcy. — 17 kwietnia. Sobota. Aniceta, papieża 
i męczennika. .

Adorację Najświętszego Sakramentu mają następujące 
parafje: Niedziela* — Łubosz i Nakło. Poniedziałek — Lutom 
i Sadki. Wtorek — Lwówek i gmiełowo. Środa — Międzychód 
i Wyrzysk. Czwartek — Ostroróg i Wysoka. Piątek — Otorowo 
i Krostkowo. Sobota — Pniowy i Biskupice.

Zakład dentystyczny.
ącziowski

Krotoszyn, rysek 28, l. piętro,
przyjmuje od 9—12 i 2-6, - w niedziele 

i święta od JO—12. ,-s

Isasr Zaginął tb® j 

HOiaSHM
| s. nfSlatiisłanaiir.irjaii-1 
| ii) z Torzeckioh. zumiesz- fi 
| kałych wTaSisz&ewie; jj 
8 odszedł, będzie temu rok, |

I
" Ima gdzieś być w Poznań- B 

likiem. .yiatsa chłopca obec- g 
nio pracuje w mojej pa-I 
rafii i poszukuje syna. B 

Ó-wiadomość prosi ka> B 
gioSiclcie ęrebosłtwo i 

w Pyrśts (Romeranja). H 
iksiSiMG«^Ar»£SEnS!aE5£KBB 1

podpisanej Spółki, 
odbędzie s;ę w
slrsia iS. kwietnia 1820 
w fofcaSu p. Piofra Sty- 
baniewirt^iJ po poJad. 
o goKz. 2-glej. (97) 

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie z odbytej re­

wizji związkowej.
12. Sprawozdanie za rok-1919, 

przyjęcie bilansu i udziele­
nie pokwitowania Zarządowi 
i Radzie Nadzorczej.

3. Podział zysku.
1. Wybór 3 członków. Rady 

Nadzorczej.
5. Wnioski bez uchwał. 

Sprawozdanie Spółki wyło­
żone jest w lokalu-Spółkowym. 

Stiimicr-syce, dnia 29-go
marca 1929.

Bank Ludowy
Spółka zapisana z nieograni­

czoną odpowiedzialnością.
Rada Nadzorcza.. 

Józet ©osiński, prezes.

dobrej ziemi, z dobrami bu­
dynkami — ZiSaiieraię na 
Rjaiejsate. — ZgŁ. piśm. do 
ci,spad. Pfzcw pod nr. 529.

flTMńłaib sam ’tny’ tiN,znany 
bjjlUiłiiiR w swym zawodzie, 
poszuk. zaraz lub 15. 4. posady,
Gf. upt. do Przcw. p. nr. 511.


